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A os Jacim us kurtu na  D eatn , cutloque locamus.
J uv.  Sat. 10.

1̂ |A g o ś ć  Fortuny pokaźnie dofyć iey 
P i  uboftwo: a oczy zawiązane, dobro -, 
Wolną iey ślepotę: czy też źe ślepą bab-» 
kę grać z ludźmi lubi, .dziefięciu minie, 
lednego u ła p i . Jey dary nie fą godne 
faacunku mądrych, ponieważ ie bez ro­
jnicy y rozfądku , ludziom wfzelkiego 
gatunku rozdaie. N ie  innych ona o-  
mylnymi nadziejam i, które im czyni, 
uwodzi, tylko tych, którzy nie Icpfze o- 
czy od niey maią. Człowiek rozumny 
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za pierwTzym w ey rżeniem przenika 
wlkroś zaffone próżnych okazałości 
fzcześcia, pod ktoremi fig ona ukrywa: 
a nie widząc tam nic innego, tylko n ie -  
fpokoyność, zam ieran ie  y ugryzienie 
ferca, pierwTzym iey zaraz krokom, któ­
re obłudnie ku niemu czyni, nie dowie­
rza. Małe i ty  rozeznanie w fzafunku 
iaik Twoich, które bez braku udziela, iey 
nieftaiość, iey zdrady, y niefzczerości, 
czynią podeyrzanemi iey wTzyitkie przy- 
milenia y pieTzezoty; czyniąc ią podo­
bną do Orła onego w baieczney powie­
ści, który nie z infzey miary żółwia w 
Twych Tzponach naywyżey wynofi, tylko 
żeby go tę iey  z gory Tpuścił, y  roztrąci- 
wTzy Tkorupę, na koniec pożarł. Jeft 
to prawda z codziennego doświadczenia, 
każdy wie o tym, nikt nie w ątpi; prze­
cież dozwalaią ięy Tpokoynie zażywać 
przywileiu, wedle ktorego miarkuie za­
cność ludzi, y Tzacunek, iaki mieć maią, 
ftanow i. Nie b y d i  iey fteplem nazna­
czony, iu i to Tamo ieft dofyć, aby na

ś wiecie
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swiecie "byoź poczytanym za pieniądz 
fałfzywy, ladaiaki.

L u d z ie  rozumni y zacni fą pofpolicie 
celem iey prześladowania: pierwfi dla 
t e g o , że znaiąc ponęty iey zdradliwe, 
fądzą mieć fłuiżną przyczynę, aby  iey 
n ied u fa i i j  drudzy zaś prze to , że iey 
mieyfce po niżey lław.y y uczciwości da -  
ią: y że ią fądzą na ten tylko koniec 
bydź fporządzoną, aby wyda tnosć wię- 
kfzą cnoty ęzyniia, y oney była iakoby 
nadgrodą, T e  zdania będąc przeciwne 
w ielkięmn iey  o fobie rozumieniu, któ­
re odtąd zwłafzcza zawzięła, iak ia Sta­
rożytność głupia między Bogi policzyła, 
a terażnieyfi bałwochwalcy wyftawili 
iey ołtarze, na których rozrzutnie  kadzi­
dła iey palą, y honor fwoy nawet z po­
czciwością fakryfikuią; pogląda na tych 
rozumnych rzeczy fzacownikow, iako na 
nieprzyjaciół n iezbłiganych, z ktoremi 
żadnego mieć niechce poiednania .

T ym  czafem, iako nie mafz nic złego, 
bez przymiefzania iię czegoś dobrego , 
tak  też y Fortuna może coś podać zfiebie

miłego,
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miłego, ile gdy ią kto uważa z ftrony 
iey nieftateczności, ktorey ona nie po­
zbywa, by też z naywiękfzą kogo prze­
śladowała zawziętością; tak dalece, że y  
n ie łafk i iey nie fą bez odm iany, ani też 
iafki diugo trwa i ą,

Jeżeli wlzyfcy, ile nas ieft, roztrząśnie- 
m y z nieiaką pilnością bieg życia nafze- 
go, śmiem to twierdzić, żeby %  żaden 
podobno nie znalazł, do ktoregoby fię 
cząfami przynaymniey mile nie uśmie­
chnęła. T o  prawda, że ta Dziwaczka 
domaga fię prędkich y furo wy ch z tego 
rachunków, co komu powierzyła, ale fię 
też podczas fama nadftawiała; y gdyby 
kto był tak zręczny zawfze, aby ią fchwy- 
tać- um iał, upewniam, że daleko mniey 
by łyby ęzęfte, iak fą, niefzczęścia na 
swiecie: atoli ludzie tak fi za zwyczay 
ułożeni, że prędzey okazyą fam i uchybią, 
niżli ich okazya.

N i ofta tek , kiedy fżczęśliwym przy­
padkiem fawor iey padnie na człowieka 
zacnego, to na on czas znayduiąc (ię pra­
wdziwie, przy boku cnoty, oświecona iey
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światłem, w zupełnym iwoim pokaźnie 
fig luftrze, y takim iaśnieie białkiem, ia- 
kiego nigdy mieć bez niey nie m oze. 
Przeciwnie zaś, gdy niegodnych łwoienii 
obciąża y tiumi dobrodzieyftwy, w ten 
czas wfzyłłką fwoią odkrywa nieftawę y 
nie roftropn^ fidonność, wedle ktorey 
głupim y śmiechu godnym łprzyiać rada; 
tak dalece, że ią częfto widzieć miałto 
tnaflvi ftużącą to wołowi, to niedźwiedzio­
wi, a nayczęściey odowi, który wlłrząfa- 
iąc uftawnie ułzyma, w błoto ią na ko­
niec upuści, zkąd, znaydzie fię ty lu  głu?1 
pich, że ią podeyma.

II.
'Fota lice t veteres exurnent undique cera
■dtria, N a k ilita s  Jula eft.atque u n ic a v irn ir .  lu v .  Sat.g.
P ir tu te m , JtfVis nobilis ejje, cole , l ' iraque'lus.

Szlachectwo było wynalezione przez 
Starożytność, dla narycenia tanim ko^ 
łztenr ambicyi ludzi nifluegó ftanu. Rzy­
mianie poftanowili ie w nadgrodę cnoty, 
a Panowie świata terażnieyfi nim czefto 
kupczą. Ieib to lad ta, którą dziś nie tak tru ­
dno u dworow doftać można. Nie mafz z 
Pomiędzy Panuiących, którzy by nie ła-

cniey
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cniey ty tu łu  Jafney Wielmoiności po­
zwolili, iak 2o. tyfięcy talerow roczney 
penfyi naznaczyli; y byleby fię tylko 
kom entować kilką kropel inkauftu rozla­
nych na kawałku pargaminu, m ożna ła­
two pomyślny w zabiegach y pretenfyach 
fwoich otrzymać (kucek. Ieft to wielka 
ochrona fzkatuiy Krolewłkiey, co Heral­
dyka'. a herby y Jdeynoty Szlachectwa, ile 
w  dziedzicznych Pańftwach, fą nieiakim 
fkarhem KrolewObm. Karol V. pobłaża* 
iąc wyniofłości wrodzoney HifzpanoW, 
Szlachcie przednieyfzey pańftwa, RiccoS 
Hombrcs a] przed tym nazwaney, nadał 
okazały t y t u ł . Grandefow Hjzpańjkich b] 
Zrnnoftwa Grafłow we Wiofzech, Mar*

. grabiow w Francyi, Baronow w N iem ' 
czech, Szlachty w Anglii, wnolić można» 
że z czafem prolley tam kondycyi ludu 
nie znaydzie Powiadają o jednym wć 
Wiofzech Xiąż?ciu udzielnym, w ezafic 
przeszłego wieku żyiącym, że ten wkraiu 
fwoim kreował Szlachtę tem i Sowy: T* 
fo  Conte, Marehęfc, quel che tu voui beccof, •

T<r
*) ludzie, b) Crands 4'ifpagnę,
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r  T o  prawda, że ta ceremonia była krotka,
v  ale częito bardzo do zaiiug oft»Dy ftofu-
0 i-ica lig. N a  koniec, przyjdzie może do

tego, ze z czafem y wieśniacy o ty tu ły  
i» 11 biegać fię będą, iak im pług na roli nie
^ popluży, bo i a ko d o trz e  mowi Jmdrzey
a Gaił * H onor znaczny podleie w pofpoU
^  itwie, y u godnych niegodna- ieft ta go-
■ s dność, którą wielu niegodnych piaftuie.

Dotąd póki było Szlachectwo nadgrodą
0 cnoty, zdawało łię bydź rozumną prożno-
f ścią, lecz iak onem zaczęto łatwo zafzczy-
J  Cać,,fwoy luftr dawny zaczęło tracić. Na

tefzcie, każdy,ktokolwiek ie nabywa przez
1 Zacność prawdziwą y godne nadgrody za-
t  ftugi, godzien fpra wiedli wym względem
.  ty d £  przełożony nad onego, k tóry  Szla-

chectwo fwoie dziedzictwem od Przod- 
u to w  wzięte, cnotą wlafną nie u trzym uie,
e ponieważ chwalebnieyfza nie równie,
e fię przez cnotę rodowitym, iak ro-
a dzić fię bez cnoty Szlachetnym. Na koń-

CU końca:
Wizy-•  ̂ j t . . .

Clatus honor vilefeit in iurba, &* inter di gnoi mdi- 
g»a ift dignitas, yuatn mufti indigni poflidetu.
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Wfżyfcy iefteśmy Adama Synami,

Czego nie trzeba twierdzić dowodami: 
Bo pierwfi na(i Rodzice co by li,

Zarowno wfżyfcy za pługiem chodzili. 
T a  tylko rożność była między niemi.- 

Ze gdy %  iedni uprawieniem ziemi 
Pot dnia bawili, począwfzy z zarania, 

Drudzy przeftali aż w wieczór orania.
Toż Jamo i 

Wfzyfcyśmy dzieci Adama, y  rodu 
Iednego, iafna prawda bez dowodu.

_ Y pierwfi nafi nie ieżdzili cugiem 
Rodzice, ale chodzili za pługiem.

Na koniec gdy fię im ta Sprzykrzy praca, 
Co rolę orze y fltiby przewraca,

Jeden fwe z rana wyprzągt woły, drugi 
Z południa iarzmo porzucił y pługi.

Toż fam o  Z infzeij reki.
Z Adamowego idziem wfzyfcy rodu,

Nie trzeba na to długiego wywodu. 
Przodkowie nafi w lat przeciągu długiem 

Orali rolą chodzący za pługiem.
Aż też  fprzykrzywfzy fobie pracę onę, 

Rzucili Iemiefz y iarzmo na Stronę; 
Jeden o ranney woiy tylko zorze,

A drugi wyprzągł o wieczorn-ey porze.


